
Przyjaciel Ludu.
Leszno,  dnia 28. Lipca 1838.
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P u ł a w y .
Puław y, miasteczko, położone w  roskosznem 

bardzo miejscu, na pochyłu wzgórza, oblanego 
W is łą , która się tutaj na statku przebywa. 
Miejsce to, sławione w  pieniach nieśmiertelnego' 
pisarza o ogrodach, było własnością xięcia Adama 
Czartoryskiego, dawniej generała ziem polskich, 
a  potem feldmarszałka w  służbie austryackiej, 
rezydencyą jego, oraz świetnej rodziny, a teraz 
należy do xiężnej Elżbiety Czartoryskiej.

Pałac, w  którym mieszkał, przez ojca jego 
wystawiony, a znacznie przyozdobiony i powięk­
szony przez niegoż samego, zajmując każdego 
pięknością i wspaniałem położeniem swojem, 
panuje nad pyszną w  koło okolicą; tem god­
niejszy uwagi przechodnia, że przy tem wszy- 
stkiem , mieści jeszcze w' sobie najwyższej 
wagi przedmioty.

Pokoje, szczególniej xiężny samej, nieuste- 
uja w  niczem teraźniejszym muzeom; w nich 
owiem zgromadzone są najciekawsze i naj­

rzadsze zbiory sztuk i narodowych pamiątek.
Ogród bardzo obszerny, rozciągający się 

daleko wzdłuż brzegów W isły , trzyma najpier- 
wsze w całej Polsce miejsce, i może iśdź w po­
równanie z najpiękniejszemi Europy ogrodami. 
Znajdują się w nim drzewa olbrzymiej, wielko­
ści, oranżerye napełnione wielu zagranicznemi 
drzewami i rozlicznemi rośliny; piękny dom 
gotycki, różne groty, rozmaite napisy i wiele 
innych ciekawycli rzeczy, dowodzących dobry 
gust i wspaniałość właściciela. W  pośrodku 
miasta, stoi wspaniały kościół, fundowany przez 
xiecia Adama Czartoryskiego, syna jego; forma 
jego jest okrągła, pod stósownem a śmiałem 
sklepieniem; pośród zaś wzniesiony n& filarach, 
z  ciosowego kamienia, porządku koryntckiego; 
wszystko razem w-wytwornym dokonane guście. 
Całe miasteczko, bardzo dobrze jest zbudo­
w an e; domy jego wszystkie zaopatrzone pięk- 
nemi ogrodami, podawane w  większej części 
zasłużonym sługom i przez nich zamieszkałe. 
Przedm ieścia, które zajmują rolnicy, składają 
się z roskosznych dornków, otoczonych drzewami, 
szpalerami i płotami, z krzewin ufornlowanemi. 
W szystko tu zdaje się oddychać szczęściem i 
dobrym bytem ; wszędzie porządek i  czystość.

R. . n*

Gitnnazyum illnstre w Lesznie.
(Dokończenie.)

W  wojnie szwedzkiej, za panbwauia Jana 
Kazimierza, gdy miasto Leszno w perzynę obró- 
conem zostało (r. 1656), nie oszczędzono także 
szkoły lesznieńskiej. Gmachy szkolne spłonęły, 
nauczyciele musieli się schronić do Śląska, zkąd 
nie wszyscy później do kraju wrócili; uczniowie 
rozproszyli się na wszystkie strony. Przez sześć 
lat nie istniała szkoła {esznieńska. Gdy się bu­
rza nieco uciszyła, ślachta i duchowni Braci

czeskich W W ielkięjpolsce, Zaczęli myśleć o 
przywróceniu swojej szkoły prowincyalnej. Zgro­
madzeni na synodzie w Parcicach, uchwalili 
na ten cel składki pomiędzy swoimi współwier- 
cami, albowiem niebyło już Leszczyńskich tego 
wyznania, którzyby dobroczynną dłonią instytut 
ten z gruzów podtźwignęłi. Za pomocą tych 
składek, wyporządzono gmachy szkolne, (mury 
bowiem w pożarze ocalały) a po jakiemkol- 
wiek opatrzeniu, otworzono szkołę w dniu 19. 
Lutego 1663 rokn i połączono z nią semiua- 
ryum Braci czeskich. Rektorem jej obrany zo­
stał Adam Samuel Hartman, rodem Czech, póź­
niej senior Braci czeskich. Ale wskrzeszona ta 
szkoła, nie wyrównywała dawnej, ani pod wzglę­
dem doboru nauczycieli, ani co do liczby uczniów, 
ani też nakoniec co do sławy. Brak stałych 
funduszów, które szkoła w większej części pod­
czas wojny szwedzkiej utraciła, prześladowania 
i inne niepomyślne okoliczności, nie mogły ko­
rzystnie na wzrost jej wpływać. Dochody jej 
niestałe, jakiemi były opłaty szkolne od uczniów, 
nie bardzo ją  też zasilały, albowiem liczba ucz­
niów nie była znaczna, i większa część tych 
uczniów', miała rodziców ubogich. A tak do 
nieopatrzonej dostatecznie w fundusze szkoły le- 
sznieńskiej, musiano brać na nauczycieli młodzież, 
która się do stanu duchownego sposobiła. Mło­
dzież ta, po kilku latach zawodu n a u c z y c i e l s k i e g o ,  
nie obeznawszy się jeszcze należycie z trybem 
udzielania nauk, przechodziła zwykle w korzy­
stniejsze dla siebie obowiązki. W  tym stanie 
rzeczy szkoła lesznieńska, nie mogła żadną miarą 
na nowo zakwitnąć. Istnienie jej było w praw ­
dzie tym sposobem zapewnione, ale stała ona się 
równie nikczemną, jak  ówczesne szkoły wszyst­
kich wyznań chrześciańskich w Polsce. Pano­
wały w niej, ten sam, co w szkołach jezuickich 
smak skażony, to samo ubieganie się za fałszy- 
wemi błyskotkami, ten sam duch panegiryczny i 
to samo trwonienie na niedorzecznościach dro­
giego czasu. Z  licznych przykładów, którebym 
tu na dowód mego twierdzenia mógł. przy wieść, 
przekona o tem czytelnika dostatecznie następu­
jący : Gdy Stanisław Leszczyński, przed wstą­
pieniem swojem na tron, z pewnej podróży do 
domu powrócił, miasto Leszno i rodzina Stani­
sława Leszczyńskiego, przyjmowała go z naj- 

większemi uroczystościami. Sławny D. Jabłoń­
ski, natenczas rektór szkoły w  Lesznie, uświetni! 
(w  znaczeniu ówczesnem) te. uroczystości nastę­
pującym widowiskiem. W ybrał trzynastu ucz­
niów, i każdemu dał tarczę. Na każdej tarczy 
znajdowała się jedna zgłoska wyrazów: „Domus 
Lescinia;“  (rodzina Leszczyńskich.) Uczniowie 
ci wykonali taniec, z sześciu oddziałów złożony. 
Na końcu pierwszego oddziału, tancerze tak stanęli 
razem, że z połączenia tarcz, wypadły w yrazy: 
„Domus Lescinia.“  Na końcu drugiego oddziału 
złożyli wyrazy: „Ades incolumis; “  (wracasz
zdrowy.) Na końcu trzeciego oddziału wypadły



27

w y ra z y : „O m nis es lu c id ą ;“  (je s te ś  c a ła  św ia ­
tłe m .)  N a końcu czw artego  o d d z ia łu : „M an es 
sidus I o c i ;“  (jesteś gw iazdy  n aszą .)  N a końcu 
p ią te g o : „ S is  c o lu m n a D e i;“  (b ą d ź  filarem B o g a ;)  
a na końcu szóstego o d d z ia łu : „ I ,  scande so lium ,“  
( id ź , w stąp  na tro n .)  N a każd y  ślub, zgon , 
a lbo  prom ocyą znakom itych  osób w  w yznaniu  
B rac i czesk ich , b iedna m łodzież szkolna m usiała 
s ię  silić na  szum ne dz iew o słęb y , epicedia i p a- 
n eg iry k i, w  polskim , niem ieckim  i łac ińsk im  ję ­
zy k u . Podobną n aw e t b y ła  sz k o ła  leszn ieńska  
do  jezu ick ich , sw aw o lą  sw oich u czn ió w , k tó ra  
n ieraz  sm utne n a  m iasto sk u tk i śc iągnę ła . U czony 
le k a rz , A rno ld , w  d z ie łk u  sw ojem  n iem ieck iem : 
„ O  fizykach  m iasta L eszn a ,“  pow iada, że w d ru ­
g ie j po łow ie  17go w iek u , uczniow ie szk o ły  le­
szn ieńsk ie j, spo tkaw szy  w  znacznej odległości za  
m iastem  Ż y d ó w , jadących  z  Kusi z skó ram i, za ­
częli ich  n apastow ać, udając , że są  u rzędnikam i 
celnym i, i żądając  od n ich , aby  skóry  z w oza 
z rzu c ili, aża li pod skóram i niem a innych , cłu  
pod leg łych  to w aró w . Ż y d z i nadarem nie opierali 
się  lekkom yślnej m łodzieży , w óz zosta ł z a trz y j 
m a n y ; k ilk u  uczniów  w d a rło  się na tychm iast na 
w ierzch  sk ó r i  zaczęło  je  z, w oza zrzucać. A le 
ja k ie ż  zadz iw ien ie , jak iż  p rzes trach  og arn ą ł ich , 
g d y  pod skóram i znaleźli um arłego  Z y d a . B y ł 
on tchnięty  m orow em  pow ietrzem , k tó re  się n ie - 
b aw n ie  udzie liło  rozpustnym  uczniom . Ci po­
w róc iw szy  do L eszna , rozn ieśli ja d  po mieście, 
k tó re  w' p rzeciągu  k ilk u 'ty g o d n i o k ry ło  się z p rzy ­
czyny  sw aw o li uczniów  kirem  pow szechnej ża ­
ło b y , u trac iw szy  k ilk a  ty sięcy  ludzi.

N a p o czą tku  18ff» w ieku  ( r .  1 7 0 7 ) w  w ojnie 
szw ed zk ie j, Leszno w ra z  z \> ielu innem i w ło ­
ściam i k ró la  S tan is ław a  L eszczyńsk iego , zostało 
spa lone  p rzez  rossyjskiego p u łk o w n ik a  Szolca. 
W  tym  pożarze  sp lu n ę ła  także  sz k o ła  B rac i 
czeskich- w  L esznie . A le , an i ów czesne zabu­
rzen ia  w  k ra ju  po w ojn ie  szw ed zk ie j,, an i po- 

> w ie trze  m orow e srodze w tej p row incyi g rassu - 
jące , an i o p łakany  stan  D yssyden tow  po lsk ich , 
an i też nareszcie b rak  funduszów  i inne  sm utne 
okoliczności, n ie zd o ła ły  w strzym ać  B raci cze­
skich  od  o tw orzen ia  na now o szkoły  leszn ień­
sk ie j. O baw iali oni się bow iem , aby  w  sk u tek  
dłuższego zan iechania szkoły,- nie zasz ła  ja k a  in - 
h ib icya  z strony  w ład zy  b iskup ie j, k tó raby  o tw o­
rzenie je j później niepodobnem , uczynić , albo  
przynajm niej bardzo  u trudnić m og ła. P rzy p ro ­
w adzono  ted y  do ja k ie jk o lw ie k  po ry  o s ta łe  po 
pożarze m ury gm achów  szkolnych  i o tw orzono 
sz k o łę  ju ż  w m iesiącu S tyczniu 17 0 7  roku . Sam uel 
A rno ld , na  ten czas rek to r szko ły  leszn ieńsk ie j, za ­
p ro s ił publiczność d rukow anym  program alem  na 
uroczystość o tw orzen ia  szk o ły , k tó rą  to uroczystość 
zagaił m ow ą łac iń sk ą . S k ry ś liw szy  w niej op łak an y  
stan  szk o ły , z ach ęca ł p rzy tom nych  i m łodzież, do 
w y trw a ło śc i i pilności i dow odził, że w śród  szczęku 
o ręża , w śród ,w szelkich  zg róz i k lę sk  w ojny i w śród 
p rz e ś la d o w a ń , należy z tem  w ięk szą  usilnością

p ielęgnow ać i  u trzym yw ać  n au k i i św ia tło , bo 
bez nich w sze lk ie  spó łeczeństw o  ludzkie  je s t 
m artw  em ciałem . S z k o ła  tedy  leszn ieńska b y ła  
znow u o tw artą , a le s ta ła  ona się jeszcze nikczem ­
nie jszą , ja k  po pierw szem  spaleniu  (1 6 5 6 ) L e ­
szna. L iczba  uczniów  b y ła  nad er m a ła ; nauczy­
ciele ź le  i n ieregularn ie  p ła tn i, m usieli w alczyć 
z  n iedostatk iem . A by  n iedosta tkow i takow em u 
zarad z ić , zgrom adzona ś lach ta  i duchow ni B rac i 
czeskich na  synodzie  w  T orun iu  31  P aźd . 1712  
ro k u , uchw alili sk ład k i na ten cel pom iędzy sw oim i 
w spó łw iercam i, w zy w ając  tak że  do nich ślach tę , 
w yznan ia  helw eck iego  w  M ałejpo lsce. S k ła d k i 
ato li te , m usia ły  być bardzo nieznaczne, albo­
w iem  na synodzie B raci czeskich w  L esznie d n ia  
1 8  K w ie tn ia  1 7 1 7  roku  odpraw ionym , m ieszkańcy  
m iasta L eszna  ośw iadczyli, że czterech nauczy­
cieli p rzy  szko le  leszn ieńsk ie j u trzym yw ać będ ą , 
pod w arunk iem , aby  ś lach ta  w ie lkopo lska  w y ­
znania B raci czesk ich  u trzy m y w ała  p iątego , m ia­
now icie nauczyciela ję z y k a  po lsk iego . N a co 
też ś la ch ta  p rzy s ta ła . O d tąd  szk o ła  p row incyo- 
na lna  B raci czeskich  w  L eszn ie , aż  do dni n a ­
szych  istnąć nie p rzes ta ła , a  lubo św ietności, j a k ą  
w  p ierw szej po łow ie  17g» w ieku  m iała , n igdy  
ju ż  odzyskać n ie  m og ła , przecież za panow an ia  
S tan is ław a  A ugusta, zw łaszcza  pod rek to ram i z ro­
dziny K assyuszów , liczono j ą  do najlepszych  
szk ó ł w  tej p row incy i. Po upadku  Jezu itów  
( r .  1 7 7 4 ) u s ta ł n aw et pom iędzy K ato likam i w strę t 
od czasów  Ja n a  K azim ierza  panu jący , posełan ia  
dzieci do szk o ły  w  L eszn ie . N a sch y łk u  pano ­
w an ia  S tan is ław a  A ugusta , nim szk o ła  ry d zy ń sk a  
z a k w itła , le szn ieńska  m iała  m nóstw o m łodzieży 
k a to lick ie j. S zk o ła  B rac i czeskich  w  L eszn ie  
p rzeży ła  upadek  k ra ju  i k ilk a  zm ian rz ą d ó w ; 
w  now szych  dopiero  czasach zam ienioną zosta ła  
na gim nazyum . W  daw niejszych  czasach , op ie­
k o w a li się tą  szk o łą  L eszczy ń scy ; późnićj senio­
row ie  w yznan ia  Braci czesk ich . W y b ó r rek to ra  
i  nauczycieli za leża ł od synodu , - p rzed  k tórym  
tak że  rek tó r z d a w a ł sp raw ę  z  sw ojego zaw iad o - 
w an ia  insty tu tem .

S zk o ła  B raci czesk ich  w  L eszn ie , po siad a ła  
p rzed spaleniem  m iasta L eszna  w  r .  1656  znaczną 
b ib lio tekę , k tó re j u tra tę  tem  bardziej pod w zg lę ­
dem  bibliograficznym  o p łak iw ać  należy, że za­
w ie ra ła  w  sobie w szelk ie , dziś tak  rzadk ie  pism a 
D yssyden tów  po lsk ich . P oczątek  i losy je j b y ły  
ta k ie :  O strorogow ie, w łaśc ic ie le  m iasteczka O stro - 
ro g a , w  którem  b y ło  siedlisko seniorów  B raci 
czeskich  w  W ie lk ie jp o lsce , oddali sw oim  w sp ó ł-  
w iercom  (B raciom  czeskim ) znaczną część  b i- 
b lio tek i fam ilijnej. B iblio teka ta  w raz  z p rzyku - 
pow anem i, darow anem i i jak im k o lw iek  bądź in ­
nym  sposobem  nabytem i książkam i, znajdow ała  
się p rzy  kościele B raci czesk ich  w  O strorogu . 
G dy kośció ł ten około  16 3 6  ro k u  K ato licy  ode­
b ra li, b ib lio teka B rac i czesk ich  przeniesioną zo­
s ta ła  naprzód  do O b rzy ck a , naów czas m ajętno­
ści X X . R ad z iw iłłó w , a później do S ko k ó w ,
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Trumna k ró low e j  K ons tanc j i .

gdzie w  pałacu Rejów przez lat kilka w stósach 
leżała. Nareszcie około 1640 r. darowana Została 
od Jednoty szkole lesznieńskiej. W  * pożarze 
Leszna r. 1656 spłonęła.

Trumna królowej Konstancji i Zygmunta III.
W  pięknych trumnach cynowych, wiernie na 

rysunku naszym oddanych, spoczywają pod ka­
plicą W azów czyli Psałterzy stów, w Krakowie, 
zwłoki królowej Konstancyi, z domu Rakus- 
kiego, wiernej tow arzyszki Zygmunta III., przez 
la t 26, obok popiołów małżonka.

Napis na trumnie królowej następujący:
D. O. M.

S eren iss im a R eg ina  P o ion iartim  C o n s tan tia , F e rd i-  
n an d i I . Im p era to ris  O p tim i N ep tis , A rch id u c is  A ustriae  
e t  M ariae B ojorum  D ucis F ilia , F e rd in a n d i II . C aesaris 
sfcmper augusti S o ro r, S eren iss . ac p o ten tiss im i P o l. c t 
S re c . R egis S ig isinund i I II . C on jnx , m o rta lita tis  suae
exuvias ad  D ei Ju d ic is  usq . adven tnm  h ie  d ep o su it. __
doannem  C asiin irum , Jo a n n em  A lb ertu m , C aro lum  F c r-  
d in an d u in , A lexam hum  C aro lum , Arinam C a tha rinam  
lec tissim os te r r is  P rin c ip e s  rc l iq u it , 1 'occunditatis suae 
p a r te m  lilium  e t filiam  in fan tes coelo co nsecrav it.

M u ltis  ilia  d eco ra , qua  P ro sap ia , qua S angu in is, 
qua P ro p in q u ita tis , qUa affiu ita tis  nom in ib u s, sed  em i- 
n en tiss im a  oh exim iam  a m a jo rib u s  tra d ita m  erga  ado- 
ran d ae  E u eb a ris tiae  S acra inen tum  rev e ren fia in , ob m a­
gnum  R clig ion is prom ovendae p ropagan d aeq u e  fe rv o rem , 
ob in fin itum  p rope egenis, p u p illis , v idu is, b enefaciend i 
stud ium  inop ino  m o rtis  casu  R eg ina  R egnum , C oniux 
R cgem , M ater P rin c ip is . to tam  C b ristian ita tem  P iissim a 
in  m aerorem  tra x it, Y arsayiac X . J u l i i  A nno rep a ra tae  
S alu tis MDCXXX1. A eta tis X L III ., C onjug ii XXVI.

Na sarkofagu króla napis zewnątrz taki:
Sigism undus I I I . ,  P o lo n iae , S u eco ru m , G o tborum , 

V andalorum q R ex, O p tim u s, Jo a n n e  R ege G ustavi R e ­
gis Sveciae F ilio  e t C a th a rin a  R o m in o ru m  S ig ism undi I. 
F i l ia ,  A ugusti so ro re , R egum  P o lon iae  g en itu s , Post" 
a u sp icn s  Regis R egum , R ex  lib e r is  lib e rae  G entis voci- 
b u s , A nno salu tis hum anae M D LXXAV 1I. ae ta tis  XXI. 
re n u n tia tu s , Regnum  quinquc su p ra  q u ad rag in ta  annos 
g eren s, p n sc am  R elig ioncm , M ores, In s titu ta  p ropap ay it 
R em p u b lica in  L eg ibfls , Ciyes L ib e r ta te , B enem critos 
p ro e .n n s  aux it. F ab ric is  sacris p u b lic isq u e  exornayit. 
V ic to ra s  ac T ropbaeis G erm anicis, L iy o n ic is , V alachi- 
c .s  M oldayicis, O ttom anic is, illu s tray it. A em ulo ReFni 
T ic to , c a p to q ., M ichaele P a la tin e  M oldayiae caeso,

D uce S u d e rm an iae  p ro flig a to , fae tio sis  c tr ib u s , s e r ra l is q .,  
M oscborum  e x e rc itu  d e le to , M agno D uce cum  F ra tr ib n s  
c ap to , M e tro p o li o ccu p a ta , T u rca ru m  Im p cra to re  d u e tu  
P rim o g c n iti f ilii p u lso , T a rta ro ru in  cop iis fu sis c a e te rl-  
b u sq . h o stib u s d e b c lla tis , fines R c g n i e t  C ousilio  p ro - 
tu l i t .  Sm olcnsco  ex p u g n a ta , D u c a tu  S e re rie n s i, S m o- 
len sc ien si, C ern ich o v ien si re c u p e ra to , C o lon iis u l t r a  — 
B orysthenem  longc la teq n e  d cd iic tis , p iu s , e lem ens, ju- 
s tu s , beneficus, P a te r  P a tr ia e , R egum  om nium  sui tem - 
p o ris  a e ta tc , sa p ien tia , reg n an d i d iu tn rn ita te . M axim us, 
m a jes ta te  A ugustissim us, re ru m  gesta ru m  g lo r ia , L ib c  
ro ru m q . ex A nna e t C o n stan tia  A ustriaca  F e rd in a n d i 
Im p era to ris  so ro rib u s  suscep to ru m  n u m e ro , in d o le , vir- 
tu te ,  im p eriis  ae te rn u m  y ic tu ru s . M ortuus V arsav iae  p r id . 
C a l. M aji A nno D om . M D C X X X II, a e ta tis  L X V I., Rc- 
g uorum  P o lo n iae  X X X X V ., Sueciae  XXXIX. H ic  condi- 
tu s  est.

Wspomnienia podróży, odbytej roku IS37 
przez Annę N a k ........

(C iąg  d alszy .)

I I I .
B r z e g i  j e z i o r a .

Ostatni zakres mojej podróży, był to nie wielki 
zamek, Y illard zwany, w małej odległości od 
miasteczka Vevay, w kantonie Yaud, na panu­
jącej nad jeziorem górze zbudowany, wyższemi 
daleko górami otoczony : a jezioro, ustawicznym 
przechodem parowych statków ożywione, i ciemne 
Sabaudyi góry, z ich dziką pięknością, na prze­
ciw swych okien mający. Przechadzając się po 
małym ogródku, przed domem będącym i na 
wzgórku obok niego, le  p l a t e a u  zwanym, 
można było używać codziennie całej piękności, 
romantyczno-historycznego panorama, które w opi­
saniu jednego poobiedniego spaceru, starać się 
będę, w tem wspomnieniu rozwinąć; ale nim to 
nastąpi, muszę o niektórych, niemniej zajmują­
cych i uwagi godnych, dawnych i nowszych 
nadmienić tu pamiątkach. Albowiem każda bru­
kowana drożyna między wysokremi murami, win­
nice od szkód zabezpieczającemi, prowadzi nas 
tu do jakiego celu, godnego wspomnienia, który 
oko i wyobraźnią zarówno zachwyca, a czasem 
nawet umysły i serce zajmuje.
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Tu mchem dziesięciu wieków obrośnięte zamku 
B ł o n a  y mory, w  całej prostoeie i mocy budo­
w ania owych wieków', dziwną sprzeczność, z te- 
razniejszem użyciem sił fizycznych i moralnych, 
mieszkańców jego przedstaw iają. Ogromna brama, 
w  całości jeszcze dotąd wojenną sw ą postacią 
grożąca, zamiast zbrojnych żołdaków i bitnych 
rycerzy, błyszczących rynsztunków  i herbownej 
tarczy rodziny, to imienne siedlisko dotąd po­
siadającej, ma za całą ozdobę przy wejściu skromny 
dzw oneczek, na drócianym drążku ; z napisem 
skromniejszym jeszcze: S o n n e z  p o u r  Mr .  d e  
B l o n a y .  U nasby to znaczy ło : zadzwoń za 
duszę pana de B lonay; tu zaś znaczy, że pan 
de Blonay, nie mający służącego do meldowania 
mu w izyt, w yjdzie na odgłos dzwonka tego, dla 
przyjęcia gości. Nie każdyby się tego domyślił 
po wspaniałości mieszkania i starożytności rodu 
właściciela tych murów. Szkarpy i baszty, za­
mek ten otaczające, całym przemysłem naszego 
w ieku są upięknione. Pozasadzano atoli w zdłuż 
nich najdoskonalsze gatunki rozmaitych owoców; 
drzew a te, na wzór w inogradu przy murach po­
rozpinane, ozieleniają ich kam ienne ściany i cały 
zamek podług roku pory, uplotem kwiecistym, 
albo różnobarw nym , fruktów’ i liści łańcuchem 
otoczony, z dołu przedstaw iają. Przedaż tych 
owoców i wynajęcie licznych zamkowych pokoi, 
stanow ią teraz w iększą część dochodów plemien- 
n ika potężnej niegdyś rodziny, a piękność po­
łożenia zamku i starannie hodow ane d rzew a , 
na czas długi jeszcze zapewnić mu je  mogą. 
Inna w zdłuż winnic dróżyna, coraz na wyższe 
wiodąca góry, prowadzi nas koło białych i now­
szych murów dom u, Y i l l  a r  d - BI  a n cli e n  et  
zwanego, gdzie przez czas długi, wielce tu sza­
now ny i z uwielbieniem wspominany obcy wo­
jow nik  przem ieszkiw ał, zostawiwszy tutaj, ja k  i 
między swymi, cnotliwego i mężnego wspomnie­
nie. A  nie jeden Szw ajcar sędziw y, szczyci 
się dotąd z powagi, którą mu bliższe tow arzy­
skie^ stosunki z tym prawym  mężem, między 
w sp ó ł-b raćm i nadały . Jeżeli się, zapuścimy co­

kolw iek dalej, z obrębu V illarskich spacerów 
wychodząc, wiedzie nas stuletniemi drzewami 
ocieniona ścieżka, do roskosznych H a u t e v i l l u  
ogrodów, gdzie tak mało potrzebowano sztuki 
pomocy, ażeby jeden z najpiękniejszych angiel­
skich spacerów  utworzyć. Przyrodzenie, tak bo­
gato i obficie okoliczne mieszkania tego pagórki 
i smugi obdarzyło, że przebiegając cieniem pięk­
nych drzew całodziennie ochłodzone ulice, napo­
tykając co chwila szumiące wodospady i bystro 
po skałach płynące strumienie, jedynie tylko igrzy­
skiem przyrodzenia, a nie pełnem smaku i w y­
pracowania dziełem, zwiedzającym je , być ste 
w ydają. Zam ek H a u t e v i l l e  w równoległem 
położeniu, z należącym do niego V i l l a r d  bę­
dący, też same z okitn  swoich przedstawia wi­
doki, ale H  a u t e wi l l e  jest mieszkanie dziedzi­
ców , a zatem obszerne, pięknie umeblowane, a co 
nadew szystko, najrzadszemi kw iatam i i roślinami 
z obfitych w nie szklarni, jak b y  ślicznym, na 
kanw ie wyszytym kobiercem, naokoło zasłane. 
Miejsce to szczególnie opisać byłoby teraz zby- 
tecznem, zostawiam sobie na później odnowić 
jego wspomnienie. W racając się przez głów ną 
drogę i  łąki, fruktowem i ozdobione drzewami, i 
po za V i l l a r d  ku jeziorow i się spuszczając, 
odwiedzimy teraz śliczną majętność, L a  D o g e ,  
która niżej daleko, ja k  poprzednio wymienione 
miejsce położona, cokolwiek odmienne w idoki 
przedstaw ia. W ody Lem anu ztąd obszerniejsze 
się w ydają, a  w idokrąg lubo mniej ściśniony, 
ukazuje nam bliżej i w całej ich ogromności 
w alezyjskie i sabaudzkie g ó ry , których dw a 
niebotyczne w ierzchołki, ja k  k ły  olbrzymie nad 
innemi sterczące, pod nazwiskiem D e n t  d e  J a ­
ma  n t  i D e n t  d u  m i d i  są znane: nigdy na 
nich śnieg nie topnieje i białość ich śpiczastych 
w ierzchołków , w iecznieje między niemi odznacza.

W  pośrodku arcy-pięknego ogrodu, znalazłam 
w l a  D o g e  zabytek daw nych w ieków , rzadko 
ju ż , jak  w idzę, w  Szw ajcaryi istniejący ; jestto 
ośmiokątna wieża, średniej wysokości, k tó ra , ja k  
kroniki świadczą, za czasów feudalnych, powsze-

/
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chnie tu uboższej szlachcie za m ieszkanie słu ży ła .
  P ow ieści pani de M ontolieu o szw ajcarskich
zam kach, często o takich w ieżach  w spom inają: 
bardzo mnie ucieszył w idok tego pomnika prze­
sz łośc i, a lubo teraz na w ygodne m ieszkanie jest 
przerobiony, dał roi jednak o rzeczyw istości opi- 
sńw  pani M o n t o l i e u  dokładne w7yobrażenie. 
W  kraju tak górzystym , a zaw sze  zaludnionym, 
uznano od najdaw niejszych czasów  potrzebę ochra­
niania ile  możności gruntu, ju ż  ty le  przez góry i 
jeziora uszczuplonego; w ieża taka s łu ży ła  w ięc  
do umieszczenia w  sw oim  obrębie tego w szy st­
k iego , co u nas zabudow anie dw orsk ie zaw iera : 
zew nętrzne schody do kilku piętr prow adziły , a 
dach iej m iał tak w ie lk i okap, że i po nich i 
po szerokich gankach naokoło każdego piętra, 
bez obaw y deszczu, w  każdej porze roku cho­
dzono. N a dole b y ły  stajnie, kuchnie, śpiżarnie 
i d la czeladzi iz b y : pierw sze piętro sk ładało
jedna salę, gdzie panow ie i słudzy w szyscy  ra­
zem jadali, a w  której czterech m iędzy oknami 
kątach, cztery sklepione niższe się  znajdow ały , 
gdzie stały łóżka dla gości, które w dzień szafia- 
stemi drzw iam i pozam ykane, za niemi ukryte b y ły . 
N a drugiem b yła  także całą w ie ż ę  zajmująca ko­
m nata, gdzie sami w łaściciele  i ich drobne dziatki 
sy p ia li; na trzecie'm, rów nie z jednej składającem  
się  izby, m ieszkały dorosłe dzieci, lub inne ro­
dzinę składające o sob y: czw arte a czasem i piąte 
s łu ży ło  na schow anie sprzętów  i r zeczy ; zgo ła  
w sze lk ie  potrzeby, przyjem ności, dostatki i uciechy 
ów czesnego szlachcica, b y ły  w  takiej ośm iokąt­
nej w ieżyczce zaw arte: a położenie kraju w ow ych  
czasach nieurodzajnego i proste średnich w ieków  
obyczaje, dostatecznie nam tak szczególne o wy'- 
godach życia w yobrażenie tłum aczyć potrafią. 
Opisałam to spostrzeżenie cokolw iek  obszerniej, 
dla osobliw ej sprzeczności, którą w  tychże sa­
m ych czasach i stósuokach u siebie znajdujemy. 
T ak w ięc  kw iecistą l a  D o g e  z jej piękną zie­
lonością', w esołym  ogrodem i ciekaw ą w ieżą  
op uściw szy, do Y i l l a r d  w racam y, zkęd przy 
ślicznej pogodzie dnia L ipcow ego, który nie był 
gorący, jubo całym urokiem letniej pory prze­
p e łn io n y , siadamy do pow ozu , w  obszerności 
swojej całą  rodzinę naszą m ieszczącego, dla od­
b ycia  w zd łu ż  jeziora jednej z najprzyjemniej­
szych  przejażdżek.

Jedenaście o s ó b  różnego w ieku, sk ładało  naszą 
karaw anę, a m iędzy rozlicznemi genewskiem i 
kapeluszam i, odkryty nasz pow óz zdobiącenii, od­
znaczał się niepospolicie w arszaw ski, tak daleko 
s ła w ę  naszych modniarek m iędzy obcemi utrzy­
m ujący. Starzy, m łodzi i dzieci, jednę cudzo­
ziem ców  rodzinę sk ładający, nie daw no z sobą 
po długiem  niewidzeniu się połączeni, a o poże­
gnaniu jeszcze nie m yślący, rów nie w eso ło  uspo­
sobieni byli. Poważny B urell, furman’ vew osk i, 
który nam zaw sze m a łych -sw ych  użyczał kare­
tek, sam dwoma dzielnemi rumakami dziś kieru­
jąc, n iezląkl się tak licznego do przejażdżki go­

tow ego grona, a dużych i m ałych , to w ew nątrz, 
to na koźle, lo z ty łu , najstósowmiej w  koczu  
u lok ow aw szy , śm iało się z nami z kamienistej 
spuścił góry : ustępow ały, na jego g ło s  donośny, 
k aretk i, c h a r d e c o t i ,  p ieszych dam parasoliki, 
oślątka i o sły , a arka nasza, w  której jednak  
ty lk o  m yślące stw orzenia b y ły , w  krotce się  
szczęś liw ie  na bitą drogę, do W łoch  w iodącą, 
d o sta ła ; om inąw szy V e v a y , tuż przy m ieście , 
w zd łu ż  jez io ra , do la Jotix, a ztamtąd aż do 
ostatniego jeg o  zakresu  s ię  udając. M ieliśm y  
z  początku w inogradem  zasadzone góry, ju ż  nam  
dobrze znane, z le w e j;  po praw ej zaś b łęk itn e  
jezioro, w zd łu ż  i  w szerz białem i żaglam i prze- 

I rzynańe; a le w idoki te coraz bardziej różnego  
gatunku w spom nieniam i iskrzyć się  za czę ły , a  
w n et ca ła  now a H eloiza z J . J. R ousseau  
jęn iuszem , przed nami się  rozw in ęła . Przebie­
gam y kolejno C l a r e n s ,  m iasteczko M o n t r e u x ,  
sk a ły  de la  M e i l l e r a i e ,  gdzie s ię  S t .  P r e u x  
u k ry w a ł, sterczą dziko na przeciw nem  tych uro­
czych m iejsc w ybrzeżu , którym  pow ab y Julii 
ty le  w d zięku  dodają; zb liżam y s ię  i do tego m i­
łe g o  ogrodu i domu, dotąd B o s q u e t  d e  J u l i e  
zw an ych , gd zie  ow a w  tak p łynnym  sty lu , tak  
zachw ycające m łodzież 18 . w iek u  listy  do k o ­
chanka i przyjació łk i p isy w a ła . A le  o zgrozo! 
ogród je s t teraz publicznym  zabaw om  p o św ię­
cony, a  w  dom 11 w ino szynkują. T ak  w ięc  tu­
taj, ja k  i w szęd zie , cierpka rzeczy w istość, słod k ie  
w yobraźni w rażen ia  zastępuje. Z am ek C h a t e -  
l a r d  w y so k ie  sw e  ściany na skale  rozw ija , a 
z pom iędzy drzew  i w onnych k rzew ów , śliczny  
dom w iejsk i J. O. X iężn ej, n iegdyś W . X . K on ­
stantego m ałżonki, k szta łtne sw e  inury w z n o s i; 
dalej nad samą w odą w zd łu ż  brzegu, mamy po­
dziw iające pracy ludzk iej dow ody, w  zdobytych  
na jeziorze gru n tach , które dopieroco ręką  
ludzką uprawne,- ju ż  się  pow abem  w innic z ie ­
lenią i jakby szeroką w stęgę  z jagód  i liści k o lo  
niego tw orzą. T eraz się  droga coraz bardziej 
zw ęża , sk a ły  coraz b ielsze, coraz prostopadlej- 
sze , szczu p łe tylko do przejazdu zostaw ują miej­
sce , a na sam ych w odach L em anu, z zakrętu  
drogi, w ie lk a  ja k a ś  b ia ła  m assa naprzeciw7 nas 
pow staje.

T u szczytne natchnienia angielsk iego poety, 
w7 odmienny z H eloizą  R ussa, a le w  niemniej 
podziw iający  sposób nas zajmują. Jeniusz B y ­
rona unosi się nad w ieżam i zamku C h i I I o n  i 
sk lepione jeg o  pod jeziorem  pieczary, w łasn ym  
pom ysłem  utw orzonem i ofiarami zaludnia.

") Nowa H e lo iza : czyli L isty  dwojga kochanków , 
nad. brzegiem  Lem anu; je s tto  dzieło, które J .  J .  lious- 
seau w rzędzie najslaw-niejszycb pisarzy rom ansów 18go 
w ieku postaw ił. .Zaleca się osoblisvie czystością p iso­
w ni i delil>atnos'cią uczuć; lubo saina osnowa rzeczy 
w ielce dla niedoświadczonych umysłów niebezpieczną 
być może.

Byron, napisał poema, p. t. Zamclt Chillon, 
k tó re  w przekładzie francuzkim  je s t bardzo p ię k n e : 
ileż w oryginale zajm ującem  być m usi?  Oda jego na



P ięk n a  je s t zaistę poezya, k tóra to miejsce na 
zaw sze yysławiła, ale nie mniej może z jęc ia  
godne je s t rzeczyw iste jego zwiedzenie. Zam ek 
ten b y ł istotnie celein naszej p rzejażdżki; w y­
siedliśm y w ięc przed nim wszyscy z powozu, a 
grzeczni szw ajcarscy żołnierze, chętnie nas przez 
jego  zwodzony most przepuścili. Tam  czekała 
ju ż  na nas szczebiotliw a, w esoła, już. nie m łoda, 
a le  tak , ja k  każda F rancuzka, nigdy nie starze­
ją c a  się odźwiernego żona, z pękiem ogromnych 
kluczy w ręku  i stałem  przedsięwzięciem , nie 
przepom nienia żadnego szczegółu, nie darow ania 
nam  żadnej przed Ściuset la ty  tu w ydarzonej 
okropności, bez najdrobniejszego je j  op isan ia ; 
w net usłużna Cyceronka, oddzieliła nasze drobne 
dzia tk i od starszych, w y sła ła  pierw sze do ogródka, 
żeby się tam b a w iły ; zapew niła starsze, że się 
nie m ają czego obaw iać; i przewodnicząc nam 
ochoczo, najprzód do podwodnych w ięzień  nas 
zaprow adziła .

Położenie tego zam ku, je s t z w ielu  m iar cie­
k aw e , a mieszkańcom płaszczyzn naw et do w y­
staw ienia go sobie trudne. Ogrom na sk a ła  
zna jdow ała  się tu  w jeziorze przed w iekam i, 
b lisko brzegu i na tak ie j głębokości, że ją  około 
niej zm ierzyć nie można, a tuż przy  wodzie cią­
gnące się skaliste ściany, aż do koryta Rodanu, 
a  zatem aż do granicy Sabaudyi, tw orzyły  tam 
przesm yk, przed w ynalezieniem  palnej broni 
w  czasach w ojennych nader w ażny. X iążęta 
sabaudzcy, k tórzy  przed k ilkuset la ty  nad tym 
krajem  panow ali, kazali w ykuć tę sk a łę , ogrom­
ne pieczary w  niej otw orzyli, a nad nią mury 
ogromnego zam ku w znieśli, W którym  często 
przem ieszkując, srogi ówczesny sposób panow a­
n ia  tam najdogodniej rozw ijać mogli. W ieże 
C h i l l o n u ,  sklepione jego kom naty i sale, za­
chow ują dotąd całą powierzchowność średnich 
w ie k ó w ; ale zam iast, ja k  daw niej, narzędzi mę­
czarni, ekow ów  i p a łek  zapasów , zam ek ten 
groźną arty leryą je s t napełniony i jedne z naj­
celniejszych szw ajcarskich  zbrojow ni w  sobie 
mieści. M alow nicza powierzchowność jego wież 
i  w ieżyczek, ja k b y  na wodzie czaram i w znie­
sionych i  na sposób teraźniejszem u budownictwu, 
zupełn ie obcy w ystaw ionych, spraw ia w idok 
tem  ciekaw szy, im  się w ięcej w  tym zabytku  
przeszłości szczególnych pam iątek znaleść spo­
dziew a.

W eszliśm y w ięc najprzód do owych w ięzień, 
które mi raczej balow'ej sali, ja k  smutnych otchłań  
nieszczęściu pośw ięconych, w yobrażenie dały; 
w ysokie sklepienia, w  b ia łe j skale ku te i p ięk- 
nemi kam iennem i filaram i podparte, a sporemi, 
lubo w ązkiem i oknam i, rów nolegle z nurtam i je ­
ziora oświecone, nie m ogły zaiste żadnego przy­
krego spraw ić w ra że n ia ; ale odźw ierna, ze sw oją 
nadto ścisłą rzeczywistością, w róciła  im  szybko

tenże zamel:, je s t  powtórnym  płodem jego wyobraźni 
zachwyconej wspomnieniem icffo tam pobytu.

ca Tą okropność pierwotnego ich przeznaczenia; 
a przedstaw iając nam każdy  ten piękny filar, 
szarą kam ienną ścianą, z drugim aż do góry 
spojony, zam ieniła tę piękną salę na k ilkana­
ście kam iennych k la tek , w  których więźniowie 
nigdy an i dobrotliwego słońca promieni, ani żad- 
nego pow ietrza nie używali. Przewodniczka 
nasza napełniw szy dalej gruby p ręt żelazny 
W' ubocznych wm urowanych sklepieniach, po- 
wieszonemi na nim, winnem i, lub niewinnemi 
ofiaram i, i otworzywszy w opowiadaniu swoje'm 
zam urowane drzw i, które prosto w  jezioro w y­
rzucone ciała po wykonaniu wyroku przepuszczały, 
taką zgrozą miło usposobione towarzystwo nasze 
napełn iła , żeśmy wszyscy zgodnie opuszczając 
szybko w ięzienia, o zw iedzenie innych części 
zaniku ją  p rosili; spodziew ając się, że ona na 
tern szczegóły słodkiego panow 'aniaxiążąt sabaudz­
kich nad tym krajem, zakończy. Udaliśmy się 
w ięc na górę i tam pokój sypialny xiecia w i­
dzieliśm y. Ten, jak im  b y ł w tedy, takim  jest 
dotąd, umieszczony nad wiezieniem , do którego 
prosto z pokoju kręte wschody w iodą; drzw i 
jego  są zewsząd żelazneini zaporam i, z muru 
przy  ich otw ieraniu w yskakująceini, obw arow ane; 
kom in tak  ogromny, że w  nim całego w ołu 
upiecby m ożna; zresztą gołe ściany i jedno okno 
gotyckie. W spomnienie nieustannego ję k u  tych, 
którzy pod podłogą ow'ej xiążęcej komnaty trzy­
m ani byli, obm ierzłe nam zwiedzenie onej uczy­
niło . Pokoje samej xiężnej, m ają być weselsze, 
ale że teraz na sk ład  ładunków  i prochu służą, 
dla uniknienia przypadku, nikogo do nich nie 
w puszczają. W ielk ie  dolne sale, teraz arm atam i 
napełnione, s łu ży ły  w  owych straszliw ych cza­
sach do odbyw ania tajem nych sądów', bo nam 
dokładnie istniejące dotąd w  nich tortury narzę­
dzia, przewodniczka nasza o k az a ła ; a chcąc 
zgrozę naszą do najw yższego doprowadzić stop­
nia, zaprow adziła nas nareszcie do ciemnego lo­
chu, gdzie się dotąd jeszcze• tak zw ane z a p o -  
m i n k i  (O ubłiettes) znajdują; tam wrzucano żyw ­
cem tych, którzy winy sw e w mękach wyznali 
i obwiniętych w włósiane dery, na wieki w prze­
paść wtrącano, Już też mnie tu cierpliwość opu­
ściła , i pomimo nalegań Cyceronki, tej otchłani 
zwiedzić niechciałam. Przew odniczka nasza zgor­
szona moją obojętnością, zapew niła mnie, że u niej 
Anglicy całą letnią porę przemieszkują, ażeby 
się osohliwościarai, codziennie im przez nią oka- 
zywanem i, nasycać. Niemożna się temu dziwić, 
odrźekłam  ; każdy na niedoświadczenie sw oją cie­
kaw ość mierzy. Ale w xiążęcej kuchni może 
coś weselszego zobaczymy, idźmy w ięc i tam, 
ale oprócz dziwnie wielkiego komina, na którym 
równo z ziemią gotowano, stołów  i ław , które 
też same mają być, co xiążętom Sabaudyi do 
biesiad służyły , szaf i skrzyń, które xiężen stroje, 
podług zapewniania odźwiernej, przechow yw ały, 
niceśmy tam osobliwego nie widzieli.

Szczegółowe oglądanie tego ciekawego miejsca,
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natchnęło mnie nieskończoną wdzięcznością dla 
opatrzności, ze mi niedozwoliła żyć w owych 
przechwalonych rycerskich czasach, gdzie tur­
nieje i świetne igrzyska tak blisko z tajemnym 
sadem, tortura i katuszami, spowinowacone b y ły ; 
ale każdy wiek do właściwych sobie okropności 
żyjących w nim przyzwyczaja.  ̂Kto wie, coby 
mi na powyżej wyrażoną radosc żyjąca przed 
pięciuset laty osoba odpowiedziała.

Ukończyliśmy tę zajmującą wędrówkę zwie­
dzeniem jednej małej wieżyczki, z której 
widok nadzwyczajnej rozległości na ostatni kra­
niec jeziora, wpłynienie do niego Rodanu i zie­
lone okrążające go w  tem miejscu gory, śliczny 
obraz przedstawia. Pogodziło nas tu urocze 
przyrodzenie z miejscem, które nam tak ohydnem 
pasmo namiętności i zbrodni ludzkich wysta­
w ia ło ; a wtedy przypomniawszy sobie piękną 
ode Byrona, na zamek Chillon napisaną, powie­
działam wraz z nim: podobne pamiątki nie sąz 
żywem odwołaniem się do sprawiedliwości Boga 
od okrucieństw ludzkiego plemienia ?

Droga od C h i l l o n  do V i l l e - n e u v e ,  ostat­
n i e g o  p u n k t u  jeziora, czyli raczej jego początku, 
tak  ja k  Genewa jest przy jego końcu; droga ta 
mówię, jednostajne z poprzedmemi przedstawia
piękności. . . . .  - . i >

' Chcieliśmy koniecznie zw iedzie az do końca
z tej strony, ulubionego jeziora brzegi, a dotarł­
szy w V i l l e - n e u v e  do Rodanu, gdzie się kraj 
walezyiski zaczyna, przebiegliśmy to miasteczko 
przy spóźniającym się wieczorze, powrót nasz 
do V i 11 a r d mile przy śnieżnem świetle xię- 
żYca uskuteczniając. Wstrzymam się od opi­
sania cichych rozmyś'ań, umyst każdego z nas 
przy powrocie zajmujących. Wspomnienie tej

przejażdżki nic mi.już więcej dodać nie pozwala, 
prócz tego, że zamek C h i l l o n ,  równie jak ^ i 
cały wschodni brzeg lemańskiego jeziora, poli­
czone być muszą między najciekawsze szwajcar­
skiej podróży przedmioty, które ten kraj zwie­
dzającym szczególnie polecam. f

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jakóba i Konstantego Sobieskich uwol1- 
nienie z Saxonii.

Kiedy Karól X II. detronizow-ał Augusta II., 
strona saska mając w podejrzeniu Jakóba, syna 
Sobieskiego, jakoby czyhał na życie złożonego 
króla, schwytała go w raz z bratem, Konstantym 
Sobieskim, w Śląsku, i uwiozła niewinnie oskar­
żonych królewiczów' do Kónigsteinu, fortecy sa­
skiej. Dopiero na mocy pokoju altranstadtskiego, 
według artyk. V III., uwolnieni zostali w  roku 
1707. W  krótce potem, na pamiątkę ich uwol­
nienia, zjaw ił się medal, jak  go pow7yższa ry- 
cinka wystawia, na którym po jednej stronie 
piramida z szwedzkiemi i polskiemi herbami i 
n ap is 'łac iń sk i: S z w e d z k i e g o  i p o l s k i e g o  
k r ó l ó w  s t a r a n i e m ,  a na spodzie: J a k ó b  
i K o n s t a n t y ,  k r ó l e w i c z o w i e  p o l s c y ,  
u w o l n i e n i  z S a x o n i i  r o k u  1707. Na dru­
giej zaś stronie medalu, rzeka wezbrana, unosząca 
bystrym pędem budynki i wszystko, co w biegu 
potkała, z napisem: Z n a j d z i e  d r o g ę ,  a l b o  
z r o b i .  (Obacz T . IV . Nr. 45 Przyjaciela L ., 
artykuł o Jakóbie i Konstantym Sobieskim.)

Wychodząca u E r n e s t a  G u n t h e r  a w Lesznie 
S z k ó ł k a  n i e d z i e l n a ,  

zawiera w Nrze 27. następujące artykuły:
R e l ig ia : Ż yw ot św ię tego  Szym ona P io tra , A p osto la , p ierw szego  N am iestn ika Je z u sa  C hrystusa  na

ziem i __ G o sp o d a rs tw o : L n ia n lia , ro ś lin a  o le jna .
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N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t h e r a  w  L e s z n i e .  (R ed . C iee h a ń sk i.)


